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naskórka, lecz także znaczna liczba ko 
mórek:ttkanki głębszej (lig. 3), a po 36—48 
godzinach od pierwszego spostrzeżenia 
chorobyj gołem okiem jest już korzonek

Fig. 4. Przekrój korzonka chorego w piątym  dniu. 
g W iązka naczyń nie dotknięta chorobą.

zupełnie zniszczony aż do wiązki naczyń, 
której bakterye ju ż rady dać nie mogą 
z tego widocznie powodu, że nie mogą 
przebić warstwy komórek zewnętrznych 
tej wiązki.

S c h n e g g  zadał sobie pytan ie: skąd 
biorą się te chorobotwórcze bakterye na 
słodzie i jaką drogą opadają go podczas 
słodowania.

Z badań, podjętych w tym kierunku, 
okazało się, że chorobie tej ulegał prze- 
dewszystkiem jęczm ień, który zamókł 
w czasie żniw lub częściowo zrósł i że 
zarodek, zakażający ziarna podczas słodo­
wania, miał w suchem ziarnie swoją sie­
dzibę w zarodku kiełka. Na przekrojach 
ziarn mógł on to bardzo dobrze widzieć 
przy pom ocy słabego powiększenia. Ziarna 
jęczmienia, dającego chory słód, mógł on 
w ten sposób rozdzielić na trzy gatunki :

Ziarna o normalnym wyglądzie ze- 
wętrznym i normalnym, zdrowym zarodku 
kiełka. (Ziarna te kiełkowały zawsze).

Ziarna o normalnem wejrzeniu ze- 
wnętrznem, lecz widocznie niezbyt zdro­
wym zarodku kiełka. (Kiełkowały one 
tylko warunkowo, a korzonek ulegał cho­
robie.

Ziarna o podejrzanem wejrzeniu (bar­
wy niewyraźnej, o brunatnych końcach, 
z przyschniętemi resztkami śluzu). Te 
ziarna absolutnie nie kiełkowały.

Przekonał on się następnie, że choro­
ba w zasadzie nie przenosiła się z chorych 
ziarn na zdrowe podczas słodowania;

ulegały je j tylko te ziarna, które już 
przed zalewem były zakażone. Co najw y­
żej można przypuścić, że tylko te zdrowe 
ziarna ulegały zakażeniu już na zrostowni, 
które były  nadbite lub w inny sposób 
zranione.

S c h n e g g  wydzielił te bakterye 
w stanie czystej hodowli w następujący 
sposób:

W yjałow ionym  drutem platynowym 
■wyjmował on z podejrzanych zarodków 
kiełkowych cząstki tkanki i wprowadzał 
je  do jałow ej brzeczki. W  takiej zakażo­
nej brzeczce ukazywała się rychło obfita 
hodowla bakteryj.

Brał on także odcięte chore korzonki 
słodu i wrzucał je  do jałow ej pożywki 
i w ten także sposób otrzymywał hodo­
wle bakteryj.

Ponieważ z góry można było prze­
widzieć, że tu się rozm nożyły nietylko 
te bakterye, które chorobę wyw oływ ały, 
lecz także inne gatunki, których mnóstwo 
zawsze zuajduje się na zbożu, musiał on 
z takiej nieczystej hodowli wydzielić wła­
ściwe chorobotwórcze. Dokonał on tego 
zapomocą kolonij na płytkach żelatyno­
wych.

Bakterye te są to krótkie pałeczki, 
znane w przemyśle fermentacyjnym pod 
nazwą t e r m o  b a k t e r y j ;  drobnoustrój 
ten jest, jak  się zdaje, pokrewny bakteryi 
zwanej bacteriurn coli. W  brzeczce (lub 
wyciągu słodowym) w ywołuje silną fer- 
m entacyę, przyczem powstaje gaz, skła­
dający się głównie z bezwodnika kwasu 
węglowego i azotu. W ytwarza przytem 
wstrętny, słodkawy zapach przypomina­
ją cy  selerę.

Jak dalsze badania wykazały, bak- 
terya ta jest bardzo rozpowszechniona 
w przyrodzie; znajdywano ją  w powietrzu, 
w ziemi, zwłaszcza w dobrze nawożonej, 
w nawozie, na ziarnach każdego jęczm ie­
nia, jaki badano, a nawet w wodzie.

Nic więc dziwnego, że w stosownych 
warunkach może ona zakazić zarodek kieł­
kowy jęczmienia.

Zakażenie wyobraża sobie S c h n e g g  
następująco: Wskutek zewnętrznych w a­


